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— Tak mój panie Dolarmacher, 
Uttukł Grabski niecny szacher, 
Że nie liczą złotych na pud, 


Nazwę zmień na „Dolarkaput!” 


(R.) 
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Kat cara posłem Sowietów: 


w Polsce. ii. 


(Korespondent „Nowin“ M. 
Gr. telefonuje): 

WARSZAWA, dn.18 sierpnia 
~- Rząd Sowietów odwołuje 
posła swego przy rządzie pol- 
skim Oboleńskiego, mianując na 
jego miejsce Wojkowa, byłego 


przewodniczącego w komisji 
rzeczoznawców polsko - sowiec- 
kich. ; 


Wojkow znany jest światu 


ztego, iż on to podpisał wyrok 3 
na cara hjega: rodzinę. 3orrónaf 
nęfaldoinyzo ariga 


Niemcy otzymają 800- mili. 


ÓDŹ, PIOTRKOWSKA 85. 


W administracji, blurach dzienników, kioskach—zł. $ 
z odnoszeniem do domu; zamiejscowa zł. 50. 
Cgłoszenia w kolorach o 50 proc. drożej. 
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marek złotych pożyczki?-, 


Londyn 18 (PAT) 

„Financial Times“ donosi, 
te między komisarzami amery- 
kańskimi a dyrekcją niemiec- 
kiego banku Rzeszy odbyły się 
ważne narady w rózultacie któ- 


rych zgodzono się na Uudziele- 
nie Niemcom pożyczki przekra- 
czającej nawet 800 miljonów 
marek złotych, gdy tylko zo* 
staną podpisane ostatecznie pró“ 
tokuły konferencji. 
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Herriot otrzyma votum 
zaufania. 


Paryż, tel. wł. 18 sierpnia. 
Na początku najbliższego. posiedzenia Senatu. prezy- 
dent Herriot ma złożyć szczegółowe sprawozdanie z kon- 


ferencji londyńskiej. 


Ze strony partji Poincarego ocze- 


kuję bardzo silnego ataku. Następnie rząd ma postawić 
kwestję votum zaufania, która zostanie mu udzieloną. 
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Morgan Niemcom nie udzieli 
pożyczki. j 


LONDYN, (tel. wł.), 18-sierp- 
nia. W tutejszych kołach rządo- 
wych obiegają pogłoski, że Mor- 
gan zdecydował się wyrzec bra- 
nia udziału w pożyczce niemie- 


| Czytajcie „NOWINY 


ckiej. 

Krążą pogłoski, że. rządowi 
niemieckiemu pozostawiono wol- 
ną rękę w wyborze- subskryben- 
tów. 


„miec, 


gr. 
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Ceny ogłoszeń: 


Drobne ogłoszenia 5 gr. za wyraz; dł 


a CY: 
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5gr.za wiersz milimetrowy; strona. ogłoszeniowa podzielona na 
a poszukujących pracy 3 gr. za wyraz. 


"Pan Henryk Kon w Łodzi. 


Posiedzenie „Rady Familijnej" w przededniu otwarcia fabryki 


Jak się dowiadują „No- 


' winy“ na mocy zezwolenia 


Komisarza Polskiego na m. 
Gdańsk, przyjechał do Łodzi 
Henryk Kon. 

Po przyjeźłzie do Łodzi 


NEST PEP OZTETECZEOPY ORA EECC ZFA 


w Widzewie. 


Henryk meldował się w 
P. K. U., skąd odesłano go 
do jednego z komisarjatów 


policji. 
Jutro przyjeżdża również 
do Łodzi Maks Kon. 


Ciekawym jest, co posta- 
nowi „Rada Familijna" w 
sprawie bezrobocia na Wi- 
dzewie: 


rm e z 


Co mówi Uszer telefonem z Gdańska. 
„yrektora Bossaka nie puszczać do fabryki. 


T. Królik na Widzewie Uszer sta- 
nął do otwartej wałki nie tylko 
z zależnymi, od niego robotnika- 
mi leez również z niezależną 
opinją publiczną i z ełementar- 
nemi- zasadami uczołwości spo- 
łecznej. | 

Opierając się na zasade 
„wolnoć Tomku w swoim dom- 
ku“ z gestem satrapy rzuca: TOZ- 
kazy na lewo i na prawo ziejąc 
płomieniem nienawiści. W. za- 
wziętości swej staje się nieubła- 
ganym nawet dla najbliższych 
krewnych, którym nie szczędzi 
przykrości ci kompromitacji byle 


tylko. nasycić. swą fałszywą  du- 
mę i garbatą ambicję. 

Oto „Nowiny“ stwierdziły, 
że bohaterski Uszer zatelefono- 
wał z Gdańska do Łodzi i zażą- 
dał do telefonu nie mniej i nie 
więcej, jak tyfko  portjera od 
zatrzaśniętych obecnie wrót Wi- 
dzewa. 

Padł, Krótki rozkaz: 

„Nie puszczać do fabryki dy- 
rektora Bossaka', 

Takież polecenie 
wszyscy urzędnicy, 


otrzymali 
którym za- 


broniono wypełniać rozkazy dyr. 
Bossaka. 


WIEDEŃ. Dzienniki tntej- 
sze donoszą z Rzymu co nastę- 
puje: Zwłoki Matteottiego od- 
kryte zostały obo via' Cassia w 
odległości około 30 kim. na pół- 
noc od Rzymu na skraju lasu. 
Psy policyjne odkryły zwłoki, 
które” znajdowały się w stanie 
rozkładu daleko - posuniętego i 
były przysłonięte cienką war- 
stwą ziemi. Miejsce gdzie zwło- 
ki znaleziono znajduje się o 1 
klm. od sadzawki, gdzie znale- 
zionó ubramie. Mimo, rozkładu, 
skonstatowano charakterystycz- 
ne rysy twarzy Matteottiego. Na 
jednym z zębów mlecznych zau- 
ważoóno złotą plombę, zaś na pal- 
cu lewej ręki znaleziono obrą- 
ezke ślubną. Rozkład zwłok 
był już tak daleko posunięty, że 


kości były zupełnie odsłonięte. 
Zdaje się teź, że lisy fub wilki 
_nadgryzły zwłoki. Zwłoki zna- 


Teziono zupełnie nagie, mordercy 
zdjęli z zamordowanego ubranie. 


Jakie korzyści dała konferencja londyńska. 


LONDYN, 18:8.-(PA'T). - He- 
riot” oświadczył w wywiadzie 
prasowym, że plan. Davesa przy- 
wraca jedność gospodarczą Nie- 
pozostawiając jednak 
sprzymierzonym swobodę usta- 
lania sankcji nawypadek uchy- 
bienia ze strony Niemiec. Konfe- 
rencja londyńska zdaniem He- 
riota dała korzyści realne i przy- 


Znalezienie zwłok 


W ciągu godzin popołudniowych 
dokonano zupełnego odkopania 
zwłok Matteottiego. Celem uni- 
knięcia demonstracji zwłoki Zo; 
staną przewiezone bezpośrednio 
z Riano do Rovigo miejsca uro- 
dzenia Matteottiego. Wiadomość 
o znalezieniu zwłok wywarła w 
całych Włoszech wielkie wra- 
żenie. — Dzienniki dodają jesz- 
cze i ten szczegół, że w piersi 
trupa tkwi czternastokanciasty 
pilnik. 

PARYŻ. Wszystkie dzienniki 
potwierdzają wiadomość o zna- 
lezieniu zwłok Matteottiego. Kil- 
kn bliskich przyjaciół Matteot- 
tiego w obecności sędziego śled- 
czego zeznało że znalezione zwło- 
Ki są rzeczywiście zwłokami ża- 
mordowamego posła. Na miejsce 


znalezienia zwłok wysłano od- 
dział karabinierów i policji. 
RZYM, 18. 8. (PAT). Wiado- 


mość o odnalezieniu zwłok Matte- 
otiiemo wywarła we wszystkich 


czyniła się do wzmocnienią. po- 
koju. Francja może niezwłocznie 
wpisać do swego budżetu  pier- 
wszą spłatę roczną W wysokości 
900 miljonów franków a poza- 
tem ma na dłuższe lata zabezpie- 
czoną dostawę koksu i węgla 
Jeśliby Niemey uchyiiły się 
od wypełnienia zobowiązań, to 
honor wszystkich narodów, która 


zobowiązanie te przyjęły, zmusie' 


MatteotfieGó.- 


Fakt ten mówi sam za siebie. 
Świadczy on o silnem. rozła- 
mie śród Uszerydów, - tembar- 
dziej ostrym, że teść usuwa od 
spraw Widzewskiej satrapji wła- 


snego zięcia, na podobieństwo 
krnąbrnego syna. wygnanego 
przez ojca. PA Fe 

Lecz widoczna  Krmąbrność 


dyr. Bossaka nie czyni mu chañ- 
by, przeciwnie, opinja publiczńa 
widzi w nim, wobec powyższego 
zajścia, rzecznika budzącego się 
sumienia. 
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sferach silne wrażenie i przyjęły 
została z wielkiem zadowoleniem. 
Wielkie wrażenie wywołał przy- 
jazd kandydata Bisletti' ego, któ- 
ry przybył . ńg miejsce wykrycia ' 
zwłok celem. sprawdzenia pier- 
wszycćh  informacyj podanych 
podanych przez prasę. 

Z sąsiedniego klasztoru przy- 
byli księża kapucyni i odmówili 
modlitwę za umarłych. Podczas 
błogosławieństwa, którego udzie- 
Jit miejscowy proboszcz, zgroma- 
dzone tłumy padły na.kofana, 
modląc się głośno. Fotografja 
zamordowanego przyczepiona na 
drzewie sasiaduiacem z r-iejscem 
odnalezienia wwłok otoczona #0- 
stała wieńcami z kwiatów przez 
okolicznych wieśniaków. Siłnie 
dramatyczna chwila było również 
nrzybycie wdowy po zamordowa- 
nym. 
Dzień i miejsce pogrzeb nie 
zostało jeszcze ustałone. 


łyby je do wystąpienia przeciw 
Niemcom. _ Konferencja — lon- 
dyńska jest początkiem nowej 
ery w dziejach Europy -stwier- 
dził Hęriot. a Franeja, me jest 
już dzisiaj osamotniona, Ven 

LONDYN, 18.8. (PAT). GŁ6- 
wni delegaci belgijscy i niemiec- 
ey wyjeckali dzisiaj rano o. godz. 
9 min. 45. 


O polityke baliytką. Bezrobocie a uliezpieczenie. 


Wyznaczona na. miesiąc bieza- 
ty kotferencja państw bałty- 
ckich w Warzdwie-...aktualizuje 
ponownie zagadnienie bloku pół: 
nocno-wschodniej Europy, bedą- 
c6--w pierwszych latach. naszej 
wskrżeszonej miepodleślości 
przedmiotem srkzególnej troski i 
uwagi kierowników polskiej ma 
wy państwowej. Ścisła i wszech- 
stronna kooperacja 2 republic 
mi bałtyckiemi bylh z latwo Zd 
oeumdałych względów ` jedną s 
stawowych ZESGK NZEzEJ poli! tyle 
zagranicznej, 2 bojowe brats- 
stwo bismi (z Lotwą) i neony- 
cznie urządzame. zjazdy ministrów 
spraw zagranicznych przyczynia- 
ły sie do pogłębienia i utrwałenia 
realnegó B0juszu. 

Zjazd: warszawski w roků 1922 
1 będący jego rezultatem układ 
z dnia 17 marca sprecyzował po- 
łitycznie przesłanki i podstawy 
wspólnego działania, którego ce- 
mentem, obok bardzo ważkich 
wzeledów  ekonofiicznych. "jest 
świadomość obrony samodzielne- 
go bytu przed  wschodńlem nie- 


2 pod 


bezpieczeństwem w postaci mo- 
skiewskiego, imperjalizmu. -Naj- 


ważniejsze. z art. układu mówiły o 
„niczawierania żadnego wkładu, 
który byłby wymierzony w spo- 
sób hezpośredni «lub „pośredni 
przeciwko : jednemu z traktuja- 
cych państw” (art. 2), oraz gwa- 
rantowałyv. że jeżeli odno z tych 
państw „bedzie nanadniete WEZ 
dania do tego powodu. powstałe 
państwa zachowaia podstawe zy- 
czliwą _ w stosunku do napadnie- 
tego iLnafychmiast porozumieją 
się do do środków. jakie trzeba 
będzie przedsiewziać. 


Pora „iawiasóm wsnótńracy 
nati halicni-tinh nawnckała Ti. 
ion tin nrlntani o dianin inti e 
~ s KE nI JAY DATE To to 
is , Z „p J sir ni? acer 
v "i 5 4. pArA TYYOTTYĄ a 
+0 Lamani | ri ema anbhann? i 
Be=nmzn, T, ZA otsan Tiss 
- ò nmęt Paś mim? torha PYT. 


Moog. nriet. różne próby w 
emi wbicgią.klinów w blok batty- 
cki, wprowadzenia dysonansów 
pomiędzy..jego poszczególne czło- 
ny i zebrania z nimi, politycznych 
pomiędzy: niemi. nievorczumień, 
Próby. te. nie osiagneły żadnych 
wyników, prócz. tego” chyba, 30 
przekonały wszystkich posiada 

cych jeszcze złudzenia, że pań- 
stewko. kowieńskie nie może być 


ga anoss nważane 7a czyn- 
umiarkowania 


W elagu ostatnich kilkunasła 
miesięcy nasza polityka. bałtycka 
pozostawała w „niejdkiem  zanie- 
dbaniu. Wpłynęły na to zarówno 
bardza.istotne: zmiany -w persone- 
lu, . kierującym: polską polityka. 
zagraniczną, jak i koncentracja 
uwagi naszych czynników rządo- 
wych --na- problematach natury 
wewnętrzno-państwowej,.. nrzede: 
wszygbkiem zaś sanacyjno-ekono- 
micznej. 

Zaniedbania. te nie. r”szły 0- 
czy wiście na.dobre -sprawom'i in- 
łeresom „polskim. 1. «wprowadziły 
pewną. obojętność i „oziębłość <w. 
stosunkach. Polski -z państwami 
bałtyckiemi, a. następnie ożywiły 
ogromnie- działalność wrogich 
idei bloku czynnikó: , doprowa- 
dzając-<nawet. do takich absurdów. 


propagandystycznych; - jak. -owa 
słynna. - rezolucja. „kongresu: ło- 


tewsko-litewskiego* w.Rydze,.. 0 
której. zdawaliśmy niedawno. na 
łem miejsou relację. 

Należy przypuszczać, że zmia- 
na narnaczelnem stanowisku wpas 
mu Briihlowskim.  wpłynie- - orze- 
źwiająco na pozostające ostatnio 
w uśpieniu agendy bałtyckie na- 
wer MB. Zagr., teńtbardziej, że 
nadarza się właśnie, dzięki zjaz- 
dowi warszawskiemu, doskonała 
smosohmość do wykazania w tym 

rrzęładzie meskiej enermii i pło- 
Rani iniciatyww.-.W obliczu do- 
piosłyc: nrzacheażeń., „ma Zachos 


ğa; w przededniu sesii Ligi Na- 
ro” ©. pr roren gayaa drapie- 
Znad „zac łamńnóncj rosyjskiej reg 


jost "0 nA, ścieśnić 
laden mur 
front- 'Wołaja o to 
no o"wotniaisze „interesy Polski, 
zarówno jak — Fipleondii. Łotwy 
i Estonii. Rz. 


n'endzowna 
stworzyć 


srarógir, i 


werójnema 


Kwestja bezrobocia w związ- 
ku z kryzysem w naszem życiu 
gospodarczem stała się. pierwszo- 
rzędną plagą-społeczną, na. któ- 
rą mie bez troski spogląda dziś 
całe społeczeństwo: Rząd od: po- 
wstania. Państwa Polskiego czyni 
heróżiczne wysiłki, aby złemu za- 
radzić, Wspomnę tylko Komite- 


ty Pomocy Bezrobotnym, formo 
mne MOZ. Minist wo Prao 
Obi mę. M LON 
hi mver M4 
d zaj 
) WY ry ły 
ór; hodzila 
do wma czary zmuarów. W dn. 
1 stycznia. 1980. r. na. terenie Rze- 
czypospolitej. . wynosiła ona we- 
dług damych urzędowych 182,446 


osób; w Wójcwództwie Łódzkiem 
108344 ishh. w tem na samą 
Łódź przypadało 87,110. Dane 
te wymownie charakteryzują ÓW- 
czesną sytuacje. Moment był 


1 


groźny — wszyscy uprzytamnia - 
ja sobie fizognomję nasze miasta 
z tłumami bezrobotnych mauli- 
each, 

Rząd śpieszył. z pomocą ró- 
wnież przemysłowi w postaci kre- 
dytów. - Fabryki zaczynają. pra- 
cować. HIiczba bezrobotnych za- 
czyna stopniowo spadać i jużów 
grudniu 1920 r. na całym terenie 
Polski. wymosiła; 17.600 „osób, „sw 
tem na Województwo Łódzkie 
5.306, w Łodzi 3.224 osób. Obe- 
cnie liczba bezrobotnych wżrasta 
zastraszająco — wynosi około 
140,000%0sób najrozmaitszych kas 
tegoryj pracowników, na całym 
terenie Polski, z czego na polski 
Manchester przypada w przybli- 
żeniu 40,000 osób. To jest ogól- 


na charakterystyka. dwuch kry- 
tycznych momentów. gospodar- 
czych. Przyczyny tevo stanu 


rzeczy. Sg nam: wszvstkim znane: 
brak zasramicznych rynków zby- 
tn. zdewastowane fabryki przez 
oknnantów, zmniejszenie, kredv- 
tów naństwowvych dla. przemysłu 
w zwiazku ,. z, sanacia ; Skarbu, 
zreszta<przyczyn tych jest więcei, 
ale nie. chcemy. tu, rozwodzić. się 
nad tem zagadnieniem. , Skreśli- 
liśmy sto. „by, jędynie, stwierdzić 
stan faktyczny, a poruszymy dziś 
kwestje par excellence: nie mniej 
żywotmą == sposób walki z tym 
stanem z punktu widzenia akcji 
zaradczej, prowadzonej przez. 9T- 
gany państwowe, których zada: 
niem jest. nię usunięcie kryzysu 
gospodarczego, a zabezpieczenie 
bytowania wielkim rzeszom po- 
sa pracy i chleba, — 
Akcję tę prowadzi Ministerstwo 
Pracy i Opieki Społecznej. Wszy- 
stkie jego wysiłki w tym kierun- 
ku do niedawna w pewnym sto- 
pniu rozbijały się w szkopuł fi- 


nansowy i brak odpowiedniego 
ustawodawstwa + Jednak: drugą 
przyczyną 'po długich wy siłkach 
ze Strony Ministerstwa. Praey 
i stronnictw postępowych Sejmu, 
została usunięta. Ustwwa o ubez- 
pieczeniu ma wypadek bezrobocia 
została uchwalona przez Sejm i 
zatwierdzona przez Senat. Jest 
JUŻ kwestją dni jej ogłoszenie. 


uchwslteniem ustawy -0 ubez- 
i p hezishociua 
kwestia finansowi ostala TO 
s 1 dł Pe 
s l Owaa By, Piza, 
2 
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Jednak do wprowadzema jej w 
życie mamy jeszce tydzień, dw, 
miesiąc, „a może nawet więcej. 
Należy zorganizować odpowiedni 
aparat, któryby calą akcję mógł 
sprawnie przeprowadzić, 47 to jest 
jeszcze. kwestją. znacznego czasu, 
Zaś 140 tysięcy pozbawionych 
od kilku miesiecy pracy czeka ne 
pomoc. Co robi Ministerstwo 
Pracy, by przyjść im z pomocą? 
— Organizuje pomoce doraźną do 
czagn wejścia w życie Ustawy. 0 
ubezpieczeniu „na wypadek bez- 
robocia. Na ten cel Skarb Pań- 
stwa, wyasygnował już odpowie- 
dnie fundusze, z których miasto 


Łódź otrzymało 500 tysięcy zlo- 
tych. Orgamy I instancji Minist. 


Pracy, Państwowe Urzędy Pośrę- 
dnietwa Pracy już z całą eńergją 
wzięły się dó tej działalności:i w 
najbliższych dniach!" otrzymają 
bezrohótniszavomogi. + w wysoko: 
ści 85 procent normalnych za- 
robków. Akcję wspomnianą bẹ- 
dą prowadziły Państwowe Urzę: 
dy Pośrednictwa Pracy łącznie: z 
z organami mumicvnalnymi w po- 
rozumieniu z przedsiębiorcami. i 
przedstawicielami robotników. 
Tak postawiona sprawa zashigfije 
ze, wszechmiay na pochwałę. Ta- 
ki wybór jest szczęśliwy. Biorą 
tu udział 4 czynniki: państwowy, 
samorządowy, sfery pracodaw- 
ców 1 robotńików. 

Taki skłąd tej organizacji 
gwarantuje rózwój jej i pomyśl- 
ne załatwianie wszelkich zataf- 
gów, nieporozumień, jakie w 
związku z ubezpieczeniem  wzęł: 
z dorażną poniócą hezrobothym 
powstaną. Aparat ten w. taki 
sposób  zórganizówany będzię 
mógł być w niedalekiej przysz- 
łości przekazany już odrębnej in- 
stytucji, która sprawą ubezpie- 
czenie już normalnie poprowadzi, 

Został znów postawiony krok 
naprzód w sprawie ochrony pra- 
cowników, tych sił żywotnych 
każdego związku społecznego, 
tej potężnej maszyny, zapomocą 
której. Państwo i społeczeństwo 
czerpie swe siły w walce o byt. 


F. D. 


de ziad strażackiego w Warszawie, 


Defilada, złożenie czci i hołdu Prezydentowi Rzeczypo- 
spolitej. i prezesowi: ministrów. 


W- dniu: wczorajszym nastą* 
piło uroczyste zakończenie obrad 
zjazdu. Uroczystość rozpoczęto 
defilada: drużyn strażackich +i 
uczestników, zjazdu, przed. Pre- 
zydentem Rzeczypospolitej i pre- 
zesem. ministrów. Defilada od- 
była się w:Alejach Ujazdow= 
skich,'na ¿tle gmachu szkoły 
podchorążych. . Prezydent „Rze- 
ezypospolitej przyjął raport od 
naczelnika. pochodu — inspek- 
tora Matusiaka, -przyczem. wy- 
raził swe zadowolenie-z dziar- 
skiej. -postawy strażaków. Po 
defiladzie, rada naczelna związ: 
ku, goście zagraniczni i hufiec 
sztandarowy. udali sie do Bel- 
wederu, gdzie Prezydent Woj- 
ciechowski -odbyt przegląd. huf- 
ca, informując się szczegółowo 
o sztandarach strażackich. 


awa po w 


Przed defiladą rada naczelna 
związku . złożyła. Prezydentowi 
Rzeczypospolitej adres. hołdo- 
wniczy, statuetkę pamiątkową 
oraz dyplom i odznakę członka 
honorowego. 

O godz. 10.15 w. prezydjum 
rady ministrów, rada. naczelna 
związku złożyła równióż dyplom 
członka honorowego, oraz od- 
znakę i adres. prezesowi. rady 
ministrów, który. dziękując w 
krótkiem przemówieniu podkre- 
Ślił rolę straży pożarnych jako 
„symbolu dążenia społeczeństwa 
podkreślił rolę straży pożarnych 
jako umiejętności radzenia sobie 
własnemi siłami”, w czem widzi 
wspólność pomiędzy dążeniami 
straży ogniowych iswymi-włas- 
nemi dążeniami. 
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Chcesz jechać na letnisko 
kup sobie aeropian. 


Powrót z Tetnisk do Łodzi ko- 
lejami dójazdowemi w poniedział: 
ki i dni poświąteczne rano jest dla 
pasażerów szczytem katuszy. Już 
samo zakupienie biletu w różnych 
Żakowicach., Andrzejowach i Gal- 


kówkach napotyka na poważne 
trudności, ; 
Garzej 1882 4974 
wa 3 miejscz % vg 
lig POZEPDEŹDŁO 
Zcie »ZCZĘŚEWY po- 


siadacz biistu kolejowego wciśnie 
Się do waromr wśród złorzeczeń 
współjadącyth, którzy wszelkimi 
sposobami. usiłuja. temu przeszko- 
dzić. przebywa dłuższą lub krót- 
szą.przestrzeń, dziel” ćą/g0 od Lo- 
dzi w rozycii nielednołaretnie 
wprast opisać się nie dającej: 
Jak w przedziale obliczonym 
ma dziesięć mieści się trzy- 
dzieści i więcej opowiedzieć mogą 


osób 


tylko posiadacze... odcisków. 
Gdy w końcu umęczony podróżny 
dojeżdża do Łodzi, czeka, go jesz- 


cze jedno „udogodnienie*, pol 
gajace mianowicie na tem, że 
tłum podróżnych może opuścić 


dworzec jednem a w najlepszym 
razie dwoma wyjściami. 


"74 "a YW! 21% PE 2, 8 
Momi możnaby jednak 


żić pizez zaprowadzeńio po 
stczonmówych, kursują c 

y ponie Uziałki i dnie pó 

wiąteczne, lub — gdyby to ze 


wzełedów technicznych przepro- 
wadzić się dało "przez dodanie 


w te dńie kilku wagonów więcej 
do nociągów porannych. 

Możę warszawska . dyrekcja 
kolejowa, tak mało niestety tnte- 
resująca się potrzebami miasta 
Łodzi zechce przecież zais é sie ta 


dla łodzian tak żywotna sprawa. 


Bolesław Mre'ełód. 


Nowe powstania w Sowcepii 
wywołane rekwizyciami. zboża. 


Z Rosji nadeszły do! Rygi 


wiadomości, że w | północnym 
Kaukazie i Kubanji wybuchło 
powstanie. Jak wiadomo, Ku- 


bań jest jedną z prówincyj Ro- 
sji niedotkniętych klęską nie- 
urodzaju, więc bolszewicy  roz- 
poczęli intensywny wywóz pro- 
duktów rolnych z tej dzielnicy, 
co w rezultacie doprowadziło 
do powstania. Włościanie, za- 
sobni z czasu wojny w broń, 
którą nawet bolszewicy nie byli 
w stanie odebrać, stawiają erer- 
giczny opór przeciwko grabieży 
zboża, przybranej w legalne 
formy rekwizycji. 


Centralne władze! sowieckie 
zmuszone były wysłać znaczną 
oddziały wojsk specjalnvch G. 
P. U. do dzielnie: objętych pow- 
staniem, jednakże wysłane od- 


działy w potyczkach zostały 
rozbite przez powstańców, a 
część żołnierzy czerwonych 


przeszłą na stronę tych ostat- 
nich. 

W związku z powstaniem 
na Kaukazie, w sierach rządo- 
wych w.,Moskwie daje się wy- 
czuwać ogromne zaniepokojenie, 
spotęgowane faktem przejścia 
żołnierzy ''„oddzłałów specjal- 
nych'"n4- stronę-powstańców. 


Po czem poznać fałszywe 


3-2010WE 


Wobee ukażania się w obie- 
gu fałszywych banknotów 5-cio 
złotowych, podajemy: poniżej. 0- 
pis fałsyfikatu: 


pierze gp iej 
pa mniej 

strona przednia linie 
bronzowe tła grubsze; wizeru- 


nek ks. Poniatowskiego nieu- 
dolny, twarz'i oczy bez wyra- 
zu, wskutek niewłaściwych cie- 
niowań; rysunki rogów  obfito- 
ści w górnych  naroźnikach 
banknotów wiązania i festony 
nie wykonane. plastycznie. 
Druk tekstu grubszy i wy- 
konany tym samym. kolorem 


brudno cj > co wize- 
runók © kięca podczas, gdy 


banknoty. 


autentyczny banknot posiąda 
tekst: drukowany kolorem czy 
sto-granatowym, Podpisy zma- 
zane: =: Numeracja « odmienna, 
cyfry- mniejsze: w kolorze szaro- 
czarnym. 

Na odwrotnej stronie rysu« 
nek z godłem Państwa, Sszcze- 
gólnie na skrzydłach i ogonie 
orła. nieudolny, linje zlewają 
się, podczas, gdy prawdziwe 
banknoty posiadają cieniowanie 
bardzo delikatne. 

Kolor banknotów utrzymany 
w tonie brudno + bronzowym, 


podczas, gdy autentyk odbija 
tłem fioletowym. Druk grub: 
szy. 


Fedak odsiedział już Karę. 


Stefan Fedak, sprawca za- 
machu na b. Naczelnika Państwa, 
marszałka Piłsudskiego i woje- 
wodę Grabowskiego, po odsie- 
dzeniu kary, zredukowanej 
przez amnestję wypuszczony z0- 
stał na wolność, 


Przy udzielaniu  aminestji 
władze polskie poczyniły pew- 
ne zastrzeżenia. 

Fedak bawi obecnie w War- 
szawie i za zgodą . władz pol- 
skich ma wyjechać do Berlina, 
gdzie pozostanie do czasu ' wy: 
znaczónego przeż władze, 


Straszna katastrofa 


w. Biedrusku. 


Nie byli na froncie, a zginęli. 
Śmierć 11 żołnierzy w Warcie. 


POZNAŃ, (tel. -<wł.), 18 sierp- 
nia. : Wczoraj podczas kr ieh 57 
pułku piechoty w Warcie, pod 
Biedruskiem, 11 żołnierzy. porwa- 
nych- przez prąd,. „zaczęło tonąć: 
Tomącym pośpieszyli z pomocą in- 
ni kapiący się, lecz zdoła! ~ ato- 


wać zaledwie 3, reszta — 8 ob 
nierzy utonęło. 

57 p. P. ódhywa ~od. edru- 
skiera z innymi oddziałami mane- 


wry. 
Sprawę tę oddano do prokure 
torii 1 zacządzono śledztwa. 
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Profesor: — W jakiej porze jest najlepiej rwać 


gruszki? 


Uczeń: — Gdy nikogo niema w sadzie panie pro- 


fesorze! 


ZZ TCZEW POZZO ODC a TZ DY WOZZERZCA 


FELJETON. 


„Gdzie masło było, 
fam masło hędzie . 


Pipman, człowiek nad wyraz 
przedsiębiorczy — posiadał w Ło 
dzi przy ul. Piotrkowskiej, sklep 
kolonjalny, masła, śledzi i in- 
nych delikatesów. 

I byłby w dalszym ciągu han- 
dlował tymi artykułami, gdyby 
nie drobny fakt, że do Pipmana 
zaszedł razu pewnego na poga- 
wędkę przyjacielska p. Szwane. 

Gadu — gadu, aż temat 
rożmowy zeszedł na mamufaktu- 
rę (działo się to w roku zeszłym) 
i w trakcie tego Suwane zapropo- 
nował Pipmanowi założenia „hur 
towego składu wyrobów włókien- 
nióżych p. f. Pipman i Szwane* 
z Pipmanem na przedzie, jako że 
był właścicielem lokalu. 

Masło, woda sodowa i inne 
smakołyki poszły w kąt. z 

Podatki płynęły za podatka- 
mi. Nakazy płatnicze, sekwestry, 
licytacje i znów to samo — bez 
końca. l 

_ Pewñego dnia otrzymali . na- 
Kaz płatniczy na większą su- 
mę. Pipman bardzo się zmęczył, 
serce Szwanca jednak, jako czło- 
wieka delikatniejszego — ciosu 
tego nie wytrzymało i... szlag go 
trafił na miejscu (a jak powiada 
mój przyjaciel Kuba — powięk- 
szył grono aniołków). 


I odtąd firma - epzystowała 
p. f. „Hurtownia manufaktury 


Sz. Pipman'. 


Dość często przechodząc Piotr- 
Kowską — wstępowałem do Pip- 
mana, jako że u niego dawniej 
zwykle masło i ser oraz bułki na 
kolacje i śniadania kupowałem 
— dowiedzieć się, co słychać. 

— „Panie — narzekał wciąż 
— tylko protesty, a żywego gro- 
sza na oczy nie widać! Mówią, 
że będzie gorzej, ale czy może 
być gorzej, jak się niema na je- 
dzenie?“ 

Zaproponowałem mu więc li- 
kwidację manufaktury i wzięcie 
się do handlu artykułami spo- 
żywczemi, jak dawniej... 

Spojrzał na mnie błędnie, rę- 
ką oczy przetarł i... rozpłakał się. 

Po kilku dniach — jak zwy- 
kle — wstąpiłem do sklepu Pip- 
mana, Ca za: zmiana!!! Mast 
płótna — sardynki, gdzie leżał 
boston — teraz tłuszcz roślinny 
Ceres, na podłodze, gdzie daw- 
niej paczki przędzy leżały — 
prezentuje się okazale grubym 
swym brzuszkiem beczka śledzi, 
a na wystawie — Boże mój! — 
same smakołyki. 

— „Dobry wieczór panie Pip- 
man — a 00 teraz słychać u pa- 
na? Jak interesy“? 

— Doskonale, daj panu Bóg 
zdrowie za dobrą radę, niema to, 
jak swój  fach!* — odpowiada 


Pipman. 

C Kupiłem 10 deka masła. ta- 
każ- ilość sera, kilka bułek (stałe 
menu) i żegnając się z Pipma- 
nem powiadam: 

— „Tak, tak, panie Pipman, 
gdzie masło było, tam masło bę- 
dzie, a gdzie woda była. tam wo- 
da. dalej będzie”. Gryf. 


BOGDAN. JEZIORAŃSKI. 


-_ Mordersfwo 
przy ul. Piotrkowskiej 


Sensacyjna powieść z życia 
Łodzi. 


W PARYSKIEJ RESTAURACJI. 


O umówionej. godzinie czeka- 
łem na Elę w olbrzymiej restaura- 
cji na Placu Napoleona. 

Minuty wydawały mi -się -go- 


dzinami, a cała nasza rozmowa 
snem. 
W pewnej nieoczekiwanej 


chwili zajechało auto, z którego 
wysiadła Ela. 

Uroda jej zwróciła powszech- 
ną uwagę. Kołysząc się lekko w 
biodrach podeszła do mego stoli- 


ka. Zwróciło to uwagę całej sa-* 


li i różni panowie zaczęli badaw- 
020 przyglądać się. 

Widząc zainteresowanie ogól- 
ne, postanowiłem prędko opuścić 
lokal i udać się w bardziej zaci- 
szne miejsce. 

Z obserwatorów  restauracyj- 
nych swą badawczością wyró- 
zmiał się pewien pan z długą bro- 


dą, który ustawicznie wpatrywał 
się w Elę. 
Nieznajomym: panem, jak się 


później dowiedziałem, był jeden 
z członków. klubu anarchistów, 
którzy mieli tu codzienne dyżu- 
ry: obserwując różne znane postą- 
cie, któremi anarchiści intereso- 
wali się -z różnych względów. 

Po zapłaceniu rachunku na 
żądanie li pojechaliśmy na 
przejażdżkę do Lasku Bulońskie- 
W:tym czasie Ela zwierzyła 
mi się, że za wszelką cenę. chce 
wyjechać do kraju. 

Nie wiem czy nostalgja czy 
ińne wzęledy kierowały nią, dość 
że na myśl powrotu do Polski o0- 
żywiała sie i chciała jednej chwili 
jechać do Polski. 

W kilka dni potem otrzyma- 
łem list z Polski od mego kuzyna, 
który prosił mię o natychmiasto- 
wy przyjazd. 

W tydzień później wspólnie 
z Elą opuszczaliśmy Paryż. 

W wagonie kolejowym Ela 
była nadzwyczajnie zadowolona i 
z. utęsknieniem czekała zhwiłi, w 
której zobaczymy Warszawę. 

Nad wieczorem nasz między- 
narodowy wagon Varsovie—Pa- 


NOWINY" 


Jak żyją polacy w holsze- 


wiekiej 


Często spotyka się trafne 
spostrzeżenia i artykuły w pra- 
sie łódzkiej o stosunkach w bol- 
szewiekiej Rosji, lecz mało w 
kwestjach. dotyczących tam za- 
mieszkałych polaków.  Jakikol- 
wiek bardzo i bardzo dużo re- 
patrjantów połskich już powróci- 
ło do kraju, a także wiele rodzin 
polskich oddawna zamieszkałych 
w Rosji. Jednakże jeszcze dużo 
pozostało, którzy wrócić nie mo- 
gą, nieraz od przyczyn nie od 
nich zależnych, a także polaków 
tam urodzonych, którzy się za 
takich uważają. 

Czy kiedykolwiek: w Rosji 
groziło wynarodowienie się po- 
laka nawet za rządów carskiego 
absolutyzmu, jak obecnie pozo- 
stałym tam naszym rodakom 
przy rządach „robotniczych, w 
krainie „największej wolności“ 
— jak by sié w to cheiato wierzyć 
niestety niektórym grupom ludzi 
w Polsce. Otóż należy podkre- 
Ślić, że w Rosji polacy pozbawie- 
ni są zupełnie wykształcenia i 
rozwoju w duchu narodowościo- 
wym. Szkoły polskie, kluby, 0- 
chronki i t. p. placówki nie ist- 
nieją, a jeżeli spotka się jaką 
polską instytucję kulturalną w 
większem mieście rosyjskiem, to 
o kierunku  sowiecko-bolszewi- 
ckim wrogim duchowi polskie- 
mu. Ciekawem i chąrakterysty- 
cznem jest, że nawet i taka. in- 
stytucja przyciąga naszego TO- 
daka, co dowodzi, jak jest spra- 
gniony i tęskni za żywem sło- 
wem polskiem. Dodać należy, 
że taki stan sprzyja wynarada- 
wianiu się młodzieży polskiej, 
która chętnie uczęszcza do przy- 
bytków sztuki rosyjskiej, wolą 
to niźli jakąś polską karykaturę 
zmodyfikowaną przez bolszewi- 
ków „pochodzenia naturalnie 
polskiego”. Polskich- pism . ró- 
wnież niema prócz . komunisty- 
cznej bibuły w połskim języku, 


l ee 

OSJI. 

w której o stosunkach w Polsce 
pisze się w jaknajgorszem świe- 
tle, czego nawet nie spotyka się 
w rosyjskich gazetach. Takich 
bredni i kłamstw jak np., że kto 
powraca z Rosji, to zaraz od gra- 
nicy jest „obwąchiwamy* przez 
żandarmów — czy nie pachnie 
bolszewizmem. To też dokładnie 
nikt tam nie jest w stamie pojąć 
jaki jest ustrój w Polsce. Nie- 
wiedząc i nawet nie przypusz- 
czając, że o takiej wolności jak 
w Polsce tylko marzyć dawniej 
można było. Nasi rodacy w Ro- 
sji pozbawieni są zupełnie mo- 
żności zbiorowego współżycia 
kulturalnego i zmuszeni żyć roz- 
proszeni, jak żadna narodowość 
zamieszkała w Rosji. I gdyby 
się znaleźli ludzie, a znajść by 
się mogli, co chcieliby stworzyć 
jakieś środowisko kulturalne, a 
w dowód tego, że były poczynio- 
ne kroki, ale rząd bolszewicki 
nie dopuścił do tego w swoim 
czasie. « Dziś, ktoby śmiał „prócz 
komunisty“ ponownie poruszyć 
tą krwestję naraziłby się na szy- 
kany, a nawet na prześladowa- 
nia, za zdradzenie chęci szerze- 
nia burżuazyjnych ideologji znie- 
nawidzonej przez nich „panskoj 
Polszi*, a być może — nawet po- 
sądzony © szpiegostwo na ko- 
rzyść Polski. Wymownie także 
może świadczyć pod jakiem wra- 
żeniem i w jakiej atmosferze ży- 
ją tam nasi ziomkowie taki fakt, 
że listów, które się otrzymuje 
z kraju od rodziny czy znajo- 
mych drogą legalną, to po prze- 
czytaniu nikt nie zachowuje a 
zaraz niszczy, choćby pisane by- 
ło o najniewinniejszych rzeczach. 
Bo ma się wrażenie, że niech się 


tylko zaostrza stosunki pomiędzy 


Polską a Rosją, to te niewinne 
Świstki papieru moga posłużyć 
powodem do prześladowania ze 
strony „czeka. 


SEES EE TK EEE 


Wiadomości biferaekie, 


„Nr. 33 „Wiadomości Lite- 
rackich* o  obiętości 6 stron 
drukn jest poświęcony niemal 
całkowicie Josephowi Conra- 
dowi. f 

Na. hołd pośmiertny dla wiel- 
kiego pisarza złożyły się arty- 
kuły Żeromskiego, Grubińskie- 
go, Jaworskiego, Wierzyńskie- 
go, Zrebowicza. Breitera, Ka- 
den - Bandrowskiago,  Rychliń- 
skięgo. przekład opowiadania 
Conrada „Dusza przeciwnika”, 
wspomnienia Conrada z pobytu 
w Krakowię w r. 1914, listy o 


ris zatrzymał się na dworcu głó- 
wnym w stolicy. 

Ela pożegnała się ze mną, od- 
jeżdżając do swych krewnych na 
ul. Chmielną. : 

Przedtem jednak w południe 
mieliśmy spotkać się u Lonrsa, 
gdzie z jej polecenia miałem za- 
łatwić pewną sprawę dla niej 
bardzo ważną. 5 

Wieczorem tego dnia wybra- 
lem šie na operę. 

Mile zdziwiłem się widząc Elę 
w loży teatru Wielkieon. w towa- 
rzystwie dwuch pań i jednego pa- 
na. Złożyłem jej ukłom z daleka, 
Fla dała mi znak abym przyszedł 
do loży. Za chwilę znałem całe 
towarzystwo. 

Jak się okazało towarzystwo 
to było złożone z jej kuzynki, 
panny Elphis i p. Miry, żony pa- 
na Jerzego, dyrektora .znanego 
przedsiębiorstwa. w Warszawie. 

Po przedstawieniu na propo- 
zycie nana Jerzego udano się do 
„Cristalu* na kolację. 

Przy kolacji dowiedziałem się, 
że już od kilku dni oczekiwał na 
Fle w Warszawie list z Łodzi. 
Jak sie nóżniej okazało, list ten 
napisał iakiś tajemniczy jej. wu- 
jaszek. Oskar Raut. 

Jak panu komisarzowi wiado- 


Czytajcie „NOWINY“. 


Conradzie z czasów jego dzie- 
ciństwa, ogłoszone przez E. 
Przybyszewskiego, wywiad o 
stosunku Conrada do literatury 
polskiej, wreszcie wiersze Le- 
chonia i Słonimskiego. 

W normalnej cześci znaj- 
dujemy artykuł W. Husarskie- 
go o Picasse, korespondencję 
M. Rettingera o kryzysie teat- 
ru niemieckiego, recenzje teat- 
ralne J. Lechonia. 

W numerze następnym ogło- 
szone będą rezultaty II kon- 
kursu „Wiadomości“. 


mo, Raut był mało znany, a ja 0- 
sobiście pierwszy raz wtedy sły- 
szałem to nazwisko. 

Eli nadzwyczainie podobał się 
tajemniczy wujaszek i była za- 
chwycona projektem podróży do 
Łodzi. 

Nawet zanrononowała mi. czy 
nie zgodzę się jechać 'z nią do Ło- 


Zi. 

Odmówiłem, gdyż sprawa ta- 
jemniczeso. wnjaszka. wyda wała 
mi sie odrazu podejrzaną i po- 
stanowiłem z dalska czuwać nad 
losem Eli. 

W tym cel tejże nocy wyje- 
chałem do Łodzi, aby na miejscu 
zbadać sprawę. 

Wyśledzenie tajemniczego 
wijaszka nie sprawiało mi- wiol- 
kich trudności. gdyż wiedziałem 
jemo nazwisko i mieisce zamiesz- 
kania, zresztą. jak nanu komisa- 
rzowi wiadomo, znałem doskona- 
le Łódź z poprzednich moich wy- 
stenów. 

W tym celu zangażowałem się 
teleoraficznie do jednego 7 tea- 
trzyków tutejszych, aby móc swo- 
bodnie działać. 

Dalsza historja znaną jest pa- 
nu komisarzowi. więc uważam, 
że zbytecznem będzie powtarzać 
to samo. 


Str. 3. 


OSOBISTE. 


W dniu wrczorajszem od» 
dział policji państw. zn Eo- 
mendantem Okreru Insp. Wróbe 
lewskim na czele oraz grupa 
urzędni'ów komendy o0kr=q)= 
wej żegnała na dworen Fab- 
rycznym jednego z oficerów 
sztabowych p. nadkomisarza 
Stanisława Weinkranca. 

P. Nadkomisarz Weinkrane 
od szeregu lat zajmował czoło» 
we stanowisko w tutejszym O- 
kręgu Pol. Państw., Kolejno ja- 
ko komendant m. Pabjanie, 
powiatu i miasta Kalisza i wre- 
szcie jako inspekcyjny przy 
sztabie Okręgu. 

Pan Weinkranc był jeszcze 
znanym z czasów _przedwojen- 
nych w szerszych kołach towa 
rzyskich, i pozostawił po swo- 
jej działalności  jaknajsympa= 
tyczniejsze wspomnienie tak 
wśród społeczeństwa naszego 
miasta jak. i wśród swoich 
zwierzchników i  podkomend- 
nych. 

Jak nam wiadomo p. Nad- 
komisarz Weinkranc został po- 
wołanym na wyższe stanowi- 
sko do komendy Głównej P. P. 
w stolicy. 


kobiecie nie do fwarzy 
w pyjamie. 


Współpracowniczka włoskie= 
go pisma „Sera“ zwraca się 
przeciw modzie, która bardzo 
się rozpowszechniła wśród ko- 
biet, a którą czcigodna autorka 
artykułu uważa za bezwstydną. 
Modą tą jest — pyjama! Obec- 
nie bowiem na. plażach space- 
rują panie: w _wielobarwnych 
pyjamach i zdaniem autorki 
artykułu, wyglądają w tej sza- 
cie nieestetycznie, gdyż tracą 
swobodę i wdzięk ruchów. Ko- 
bieta w tym męskim stroju 
stała się karykaturą, która bu- 
dzić może tylko politowanie. 


„Swiał” targowy. 


Na Targi Wschodnie „Swiat“ 
warszawski wydaje specjalny nu- 
mer, Targom poświęcony. . Łódź 
znajdzie tam należne jej miejsce 
zarówno w dziale redakcyjnym 
jak i w dziale przemysłowo-han- 
dlowym. 

Numer wyjdzie 5 września. 
NOSZE TZT ENS T ASEESSA 


# Zawiadomienie. 


Kalendarz Handlowo-Przemy* 
słowy na rok 1925 wydawnictwa 
Ambulatorjum przy I-im Okregu 
Komendy Policji Państwowej 
ukaże się w druku w m. paź” 
dzierniku r. b. 


Dlaczego pan nie mówi o obě 
cnoóści swej w klnbie komunistów, 
panie Taroński, ten punkt pam 
przemilczał, wtracił komisarz Ra- 
jer. Bardzo będę obowiązany, © 
ile mi pam wyjaśni te szozegóły. 

Muszę panu powiedzieć. na 
wiasem mówiąc, że posiadamy 
dowody bardzo pana obciażańace 
i donóki pam nie wyjaśni mi całej 
sprawy otwarcie i szcerze, bedę 
pana uwarzał za najwiekszego 
sprawce zabójstwa. * Dowody, ja- 
kie posiadam. prowadzą. do taie- 
mnicy. która wy posiadacie w. 
reku. Od pana słównio zależy 
sprawe tę przyśpieszyć, © ile vanm 
odmówi nam texo. tomy tylko 
stracimy wiecej czasu, ale zane- 
wniam pana, : że nanewno doj- 
dziemy do pomvślnych rezuita- 
tów iwykryjemy sprawce zbrodni. 
Jeszcze raz panu radzę nie nie us 
krywać. a powiedzieć wszystko 
tak jak było faktycznie. 

Taroński z opuszczoną głową 
słuchał przemówienia komisarza. 

Na jego bladej twarzy widać 
było jakby pewną walke wewnę- 
trzną, paląc na nowo papierosa, 
patrzał nieruchomo w jeden 


punkt, ; 
(D. e. n.) 
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„NOWENY* 


Nr. 35 


Tragedja żebraka. 


Człowiek który przeszedł zimą syborył 
wała koleje losu: —- W niewoli Japończyków. 


Fa zima. 

| Mróz wzmacał się z godziny 
ra torne. jakby chege, całą tę 
póła* ziem. zmienić w jedną pu- 
stynie ekłodu, zimna i mrozu. 

Wiatr eaf niemiłosierwie wszy- 
sia esrntkans po drodze. napet- 
niaise atmosfere, przenikliwym 
drobrrym' śniegiem. 

Ciemne, ołowiane niebo, ami 
na. chwile nie rozpogodziło swego 
marsowego oblicza, dając do zro- 
zumienia, że ma zamiar tak trwać 
długo. 

Szezęśliwy — kto dnie tego, 
siedzi w ciepłym pokoju, słucha 
Świszczącego wiatru, patrzy — 
nie nie widząc na dwór. 

Szczęśliwy te. którense waze- 
lakie zapasy pozwalają drwić so- 
bie z zimy. 

Szczęśliwy wreszcie ten — 
który ciepło ubrany dla zabawy 
„wytknie nos“ na ulicę. 

Drogą przez pola, zawaloną 
wałami śniegu — idzie człowiek. 

Podpiera się kijem  sękatym 
= idzie wolno. 

Na wasach i brodzie osiadły 
mu sople lodn, tamujące poru- 
szenie twarzą. 

€©złowiek drży z zimna, modli 
się, smutne jego oczy z Tezygrnia- 
cją spoeladają ma ciemne skie- 
pienie, jakby tytłko stamtąd mo- 
gly oczekiwać zbawienia. 

Ubrany jest strasznie. 

Baty rozdarte, pozwalają 
przedostawać się grudkom śnie- 
Żyn, które następnie topniejąt 
wskutek ciepła nogi, rapełniają 

ą. 

Spodnie połatane, strzępami 
adlłatują od szkielecych móg. 

Wierzcehmie ubranie składa. się 
% kaftana i zdartego palta. 

Kurczowo zaciśnięte dłonie, 
potrzymują palto, przez które 
widać nagie ciało. 

Po godzinie owej krzyżowej 
drogi, która przypomina wędrów- 
kę do Golgoty — człowiek ów 
podchodzi do siedziby ludzkiej. 

Miasto — wita go szczekanie 
dobrze wymasionych psów. 

Człowiekiem tym est, wędro 
wn” aha Antemi f(iryzel. 

Przeprakarzgy Muri Gra w 


elni Jom nana Tirela T atari 


eme erbia cknawtniała Rotaerrny 
pesg + PS Ae L PA FN Gryzel 
Jes Aat poret aaenh 


Na atooto owionęło go w je- 
no! rnet 

Gdy spofrzat biedak na swe 
nawie cisło zapragnął ugrzać się 
przy kuchni. 

Tuż obok leżał sweater. 

Bez namysłu, bez zastamowie- 
nia się, jednym ruchem schwycil 
Gryzel kaftan, wdział go na sie- 
bie, + bojąc się by go nie złapa- 
mo, ruszył dalej w drogę. 

W 5 minnt potem był schwy- 
famy i aresztowany za kradzież 
sweatra. 

— Dlaczegoście to zrobili? — 
fyta. sędzia. 

Biedakowi napływają do oczu 
ry. Głosem dławionym przez 
wzruszenie odpowiada: 

— Mróz — Śmierci się bałem. 
wie chciałam z zimna umrzeć. 

— Nie wiedzieliście, że krańć 
aiewolno? 

= Wiedziałem. Wierzcie mi 
5P. sędziowie, Że z całą świądo- 
mością kradłem. Kradłem ja, 
którym był bogącz, którym nie 
zamat nigdy najmniejszego bra- 
kr. 


— (Opowiedzcie jak to było, 
iwiadków nie będzie się badać. 
Gryzet pięknym stvłem, jasno 
powiada historje swego życia. 
Na sali unosi się atmosfera przy- 
gnobienia. Sędziowie są wzm- 
szeni. 
— Był czas kiedym i ja był 


= 


raty. ) z 
Miałem swój dóm, żonę, dzie- 


et. 

Byłó mi dobrze. 
` Nieraz marzyłem o przysżło- 
i, której się zawsze bałem. 

W roku 1905 wybuchła wojna 
japońska. Między innymi i mnie 
wzięto do wojska. Pierwszym 


w imię strasznych przeżyć. 


transnortem wysłano nas do Man- 
dżurii. 

Pamiętam dziś jeszcze poże- 
granie me.z żoną i dziećmi, Pa 
mietam żem wolał zeinać odrazu 
niż jechać, gzukać śmięrci gdzieś 
na obczyźnie. 

© kolejach życia mego w tym 
okresie czasu, w razie porażek, 
zwycięstw, trzęsień ziemi, słot, 
zwrotnikowych upałów.  tajfu- 
nów, mówić nie będe, gdyż księ- 
gi całe musiałbym. pisać. Przej- 
de jednak do bitwy pod. portem 
Arturem. Znacie panowie tę kar- 
te historji, czytaliście, “ik roz- 
gromione, rozpędzone zostały 
wojska rosyjskie. 

Z pogromu ocalałem. 

Dostawszy się do niewoli ja- 
pońskiej, budowałem z innymi 
flotę, pracowałem na galerach. 
Byłem przy Sachalinie, widziałem 
Chiny. Morze Żółte, Koreę. Ra- 
„zem z. intymi lądowaliśmy nawet 
przy Borneo. Wreszcie udało mi 
się weiec. 


ską kradnie sweater w Polsce. — Nieby- 
— Pieszo przez Indją. — Litośc’, 


Pp. sędziowie — czyż wiecie 

- co to znaczy przejść pie- 
i jak wędrowny Kra- 
marz dostać się przez Rosję do 
krańn? 


wy 


sz0 Indie 


Czyż wiecie wy, Có% to ma- 
czy wymie ZYĆ W pole 1905 roku 
a przybyć 1919? Z domn mego 
i rodziny nie znalazłem ani śladm. 

Rozproszyłi gdzieś po 
świecie, może umarli. 

Jako żebrak, wałęsam się te- 
raz po kraju. T ja, człowiek, któ- 
ry przeszedł zimę syberyjską, 
kradłem kaftan, by okryć swe 
nagie ciało. 

Kradłem, bo byfo mi zirmo. 

Litości proszę w imię mych 


się 


strasznych przeżyć... 

Biedak. załkał. 

Sędziowie siedzieli nieporu- 
zeni. 

Po 5-ciu minutach odczytali 


wyrok skarmjący Gryzla na 10 
zt opłat sądowych. Ok. 


E ET BTO LEW NITE A A 


bisty do 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Zdziwiłem się bardzo  przer 
czytawszy w Nr. 34 „Nowin* 


artykuł pod t „Skandaliczne 
stosunki w fabr. Steigertów", w 
którym omawiane są rzekomo 
niegodziwe nostępki p. inż. Ma- 
jer Zatorskiego. 

Nadawyczajnie mi przykro; 
że Redakcja pozwala wprowa- 
dzać się w błąd przez ludzi może 
nietyłe nieuczciwych, ile tępych 
— nie zdających sobie sprawy 
z potrzeb naszego życia ekono- 
micznegó z postępu techniczne- 
go w produkcji towarów i t. d. 
Człowiek, który przez 14 lat pra- 
cował jako pisarz w fabryce, tak 
mógł zardzewieć w rutynie, że 
każde inowacje wprowadzane 0- 
becnie — są mu nie miłe. Staje 
sie on ich bezwzelednym kryty- 
kiem. a. rawet wrogiem. 

Wszak wszyscy ząchwycamy 
się or”anizacją przemysłu  ame- 
tykańskieso. który produkuje 
tanio i szybko. Wszyscy chcie- 


Kbyśmy, aby te metody były 
wprowadzone jak najprędzej u 
nas. 


Inżynier Majer-Zatorski daży 
do tego z całą energją i wiedzą 
aby obniżyć koszta produkeji i 
polepszyć byt robotnika. Jesteś- 
my narodem konserwatywnym, 
gdy ktoś chee wprowadzić ino- 
wacje — wszyscy (szczególniej 
starzy pracownicy) stają przeciw- 
ko niemu. 

Niechże powaga „Nowin“ nie 
sankcjonuje obskurantyzmu... 

Racz przyjąć wyrazy Szacun- 
ku i poważania. 

Inż. Mieczysław Wolski. 


R tv g 


Od Redakcji. 
Na skutek wzmianki. zamiesz- 


czonej swego czasu W „Nowi 
nach* o żonie właściciela domu 


przy ulicy Gdańskiei. otrzymali- 
śmy list do redakcji, który w 
imię bezstronności zamieszcza- 


my. 


1. Żadnych zatargów na tle 
komornego z lokatorami, ja ami 
żoma moja nie mieliśmy. Jeżeli 
były nieporozumienia na tle 
świadczeń dodatkowych, to były 
załatwione polubownie, a kłótnie 
wszczynał jedynie p. Wajnberg 
i subłokator jego p. Frenkiel. 

2. Jeżeli chodzi o podział na 
piętra, to takowego niema, z wy- 
jątkiem p. Wajnberga, który zaj- 


Redakcji. 


muje cały parter po jednej stro- 
nie domu. 

3. Że się nie Boi policji . o- 
świadczył p. W., co mogą po 
twierdzić świadkowie, i mie wiem 
skąd przyszło p. W. kłaść własne 
słowa w czyjeś usta. i 

4. Z pamią Reblową od rokn 
z górą żona nie zamieniła ani sło 
wa i tem samem nie mogła jej 
przed kilku dniami pobić. 

5. Jedyne zakłócenie spoko- 
ju, jakie miało miejsce w podwó- 
rat mojej posesji, zaszło dnia 11- 
go bm., a wywołał je p. M. Fren- 
kieł. Przebieg zajścia był nastę- 
pujący: 

Tego dnia około godziny 5-ej 
po południu bawiły się dzieci 
moje z dziećmi sąsiadów. w ogród- 
ku przylegającym do okien p. W. 
a należącym do mnie. . Dzieci ba- 
wiły się cicho. Gdy 
chwili moja 7-letnia córeczka 
zbliżyła się do okna p. M. Fren- 
kiel doskoczył i podniesionym 
głosem zawołał:  Wynoście się 
stąd polskie świnie, bo was gorą- 
cą wodą obleje”. 

Syna wytargał, zaś drugiego 
powchnał, przerażone dzieci za- 
częly krzyczeć, co zmusiło żonę 
moją do zapytania się, co się sta- 
lo. Wtedy p. Frenkiel pierwszy 
odezwał się, że jeżeliW%zona nie za- 
bierze dzieci, to on się z nimi za- 
łatwi. 

Ja byłem nieobecny. Jeżeli 
żona w podniecenia coś ostrego 
wypowiedziała, to. w każdym ra- 
zie kłótnię prowadził p. F.i W z 
pomocą swych domowników. Sło- 
wa, które padały z ust jego obra- 
żają uezucia polaka i w większo- 
ści swej nie nadają się do druku. 

O biedocie pana Wajnberga 
świadczy fakt, że zajmuje się on 
handlem złota, srebra i koszto- 
wnościami, posiadając dość po- 
kaźny skład zegarmistrzowski z 
frontu. 

Jak się wywiazuje z obowiąz- 
ków obywatelskich świadczy to, 
że robiące od lat kilku miljardowe 
obroży, nie wykupywał patentu, 
dopiero ostatnio jeden z gorli- 
wych urzędników skarbowych 
zainteresował się tem i zmusił p. 
W. da wykupienia patentu. 

Czy powyższe fakty są ścisłe 
stwierdzą świadkowie, zaś sąd 0- 
rzecze, czy człowiekowi, który, 
mieszkając w Polsce, ośmiela się 
pod adresem . dzieci polskich rzu- 
cać obelgę „Świnie polskie“, 
może to ujść bezkarnie. 


7. Siewierski. 
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w pewnej. 


Sfracenie francuskiego inżyniera — 
straszną pomyłką sądową. 


Jego obrońcy ostatecznie skompromitowani. — Ta 
jemnica gospody „Pod niebleską kotwicą”. 


Wyrok śmierci, wydany przez 
sąd londyński nad przypuszęzal- 
nym mordercą właściciela gospo- 
dy pod Lomdynem, Janem Va- 
quier, i wykonanie tego wyroku, 
wywołały we Frameji ogólne 
wyburzenie. Wszystkie prawie 
orsany prasy nie czynia tajemmi- 
cy z oburzenia francuskiej opinji 
publicznej, i nazywają nieszczę- 
śliwego inżyniera męczennikiem 
i niewinną ofiarą angielskich se- 
dziów. 

Pismo paryskie „Quotidien“ 
publikuje obeenie rewełacie, kom 
promitujące w wysokim stopnin 
adwokatów Vaquiera. Wszystko 
wskazuje na to, że afera gospo- 
dy „Pod niebieską kotwica“, tra- 
gieznie zakończona śmiercią inży- 
niera, pociągnie za sobe nieobli- 
cząlne następstwa zarówno we 
Francji, jak i w Anglji. 

Stając po raz ostatni przed 
sędziami, Vaquier zawołał w oj- 
czystym języku, zwracańae się 
do prezesa sądu: „Pan jesteś mor- 
dercą, moi wydałi mmie 
na pastwę kata, związawszy mi 
uprzednio reee i nogi!“ 

Ostatniej nocy przed strace- 
niem nieszezęsny inżynier napisał 
kilka zdań ołówkiem na świstku 
papieru; mnsiał się bardzo, śpie- 
szyć, gdyż porozumiewanie się 
ze światem zewnętrznym było mu 
srogo wzbronione. 

Jednak udało mu się wysłać 
zapisaną od góry do doła kartke 
przy pomocy jednego z dozoreów 
więziennych do swojej siostry, 
zamieszkałej w południowej Fram 
cji. Po otmymania wiadomości 
od brata, panna Vaqtrier wręczy- 
ła ten waźny dokument redakto- 
rowi pisma „Quitidien*. W liście 


tym nieszczęśnik domosił, że ad- 


wokaci uknuli spisek przeciw 
niemu i starali się wszelkiemi si- 
łami aby wyrok śmierci prze- 
szedł w najwyższej. instancji. U- 
czynili zaś. to z powodu wielkich 
zysków materjalnych, które mo- 
gli wyciągnąć tylko po straceniu 
swego klijenta. 

Trzej adwokaci Vaquiera zvo- 


bili świetrfy interes. na wydaniu 
pamiętników skazanego na karę 
śmierci. 

Mianowiecie VFaquier pisał w 
celi więżiennej pamiętniki, które 
miały dowieść o jego niewinno- 
SEL. 

Adwokaci jego, wtajemnicze- 
ni w ecl tej pracy, wiedzieli, że 
ogłoszenie pamiętników byłoby 
niezwykłą sensącją dla prasy an- 
gielskiej. Namówili więc nie- 
szczęśliwego francuza, aby sprze- 
dat pamiętniki jednemu z wiel- 
kich dzienników londyńskich. 

Vaquier narazie odmówił, — 
wówczas zagrozili mu, że o ile się 
nie zgodzi na to, nie będą oni w 
stanie zaprosić świadków, świad- 
czących na jego korzyść, gdyż 
musi to kosztować moc pienię 
dzy. 

Biedna ofiara swych obroń- 
ców zgodziła. się na sprzedaż pa- 
miętników, pod warunkiem, że 
wszysty wspomniani świadkowie 
będą zaproszeni. 

Pamiętniki zostały : nastopne- 
go dnia sprzedane jednemu z naj- 
bardziej sensacyjnych pism Lon- 
dymu, przyczem dwie trzecia zy- 
sku przypadły w udziale obroń- 
com inżyniera. | 

Nastąpił dzień rozpraw. Ja- 
kież było zdumienie i przerażenie 
oskarżonego, kiedy spostrzegł. 
że został bemczelnie oszukany. 
Ani jednego z obiecanych świad- 
ków nie było na sali sądowej, 
gdyż nie byk zaproszemi, jak się 
to poniżej okazało. 

Wówczas Vaquier - zrozumiał, 
że obrońcy jego postępowali z 
rozmysłem — pragnęli oni Śmier- 
ci swego klijenta, gdyż wtedy 
dopiero: „Pamiętniki powieszone- 
go“ sima się wielką sensacją 
wszechówiatową, i zyski z tej 
tak rzadko się nadarzającej spo- 
sobmości, spłymą do jeh kieszeni. 

Prasa : francuska  oświadeza 
jednocześnie, iż nie dopuści do 
tego, aby wyznawey Temidy bez- 
karnie wyciągali pieniądze z kie- 
szeni niewinnie straconego. 

P. 


Ńienormalnie szybki rozwój fizyczny prowadzi do 
wczesnej śmierci. 


Wsżystko, co tylko sprzeciwia 
się wiecznym prawom natury, 
idzie własnemi drogami, zamiast 
stąpać po zgóry przepisanych, u- 
tartych ścieżkach, wszystko, bu- 
dujące swoje istnienie na wyjąt- 
kowych prawach, jesł uważane 


przez ogół. jako cwd. 
Podziwiamy więc, pełni zdu- 
mienia, 2 kowych „emdowy- 


nych ludzi“: braci sjamskich, czy- 
l zrośnięte ze sobą bliźnięta, ludzi 
o dwóch głowach, o czterech rę- 
Kach i nogach, ludzi o jednym o- 
ku, ludzi—psów i t. d. 

Świat interesuje się również 
„eudownemi dziećmi“, dziećmi, 
których rozwój postępuje z nie- 
normalną szybkością z zupełnie 
nieznanych przyczyn i które w 
ten sposób robią wrażenie doro- 
słych ludzi. 

Cud przedwczesnej  dojrzało- 
ści zdarza się często w dziedzinie 
dmcha i ciała. 

Zdarzają się cudowne dzieci, 
które w pierwszych latach życia 
są fizycznie zupełnie rozwinięte. 
Są to tak zwane „przedwcześnie 
dojrzałe dzieci”. Paryscy lekarze 


mieli sposobność obserwowania 
trzy-letnich t pięcio-letnich chłop- 
ców, posiadających meszek nad 
qórną wargą i głęboki, męski głos, 

W Półmocnej Ameryce — jak 
widzimy, klimat. nie odgrywa 
wielkiej roli, — pewna dziesięcio- 
letnia dziewczynka urodziła dzie- 
cko. W Szwajcanji i w Paryżu 
zdarzały się ośmioletnie matki. 
A w Indjach w zeszłem stuleciu 
zdamzyła się nawet pięcioletnia 
matka. 

Były również wypadki, że u 
eztero- i pięcioletnich  dziewczy- 
nek można było skonstatować 
wszelkie objawy dojrzałości fizy- 
czmej. Wystawiana na widok pu- 
bliczny na jarmarkach i odpu- 
stach Ewa Fiszer z Niemiec roz- 
wimięta była. w czwartym roku 
życia jak dwudziestoletnia dziew- 
czyna i ważyła 82 funty. 

Dzieci przedwcześnie dojrzałe 
umierają bardzo wcześnie, gdyż 
prawo natury głosi, że co wolno 
dojrzewa, późno więdnie. 

Ą wo przedwcześnie dojrzewa, 
nie starzeje się wcale. aż 


TOSE AEE E WOOD I ITE ETA 


Wszystko się spaliło, bo nie umieli 
ratować. 


We wsi Dmosiny, pow. Brze- 
ziny, u gospodarza Piotra Grze- 
gorczyka, powstał z niewiadomej 
przyczyny pożar, , 

Chłopstwo ze wsi zebrało się 
dookoła i bezradnie zawodziło i 


dopieto jakiś młynarz z okolicy 
zaprzągł ich do roboty, lecz było 
już zapóźno i zabudowania się 
spaliły. wskutek czego Grzegor- 
ezyk pozostał w całkowitej nę- 
dzy. 


NOWINY. SPORTOWE. 


I dzień międzynarodowych wyścigów 


figi dzień Wielkich Mię= 
dzynarodowych Wyścigów przy: 
niósł licznie zgromadzonej pi 
bliczności dużą ilość emocji. 

Szczególnie ciekawymi by: 
godzinny wyścig parami zá oto- 
tovarni. 

Program otwerzył: 


£ wyścig roziozowawiu 
roweru 


aa przestřzeni 1000 m. = 21/3 
okr. 
f, Przedbieg. 
1) Szmidt (U), 2) Szerfer (U), 
) Kagankiewicz (T. W. C.). 
Pierwszy w czasie 1 m. 10*/5 
sek. 
II. Przedbieg. 
1 Miller P. (U), 2) Karpiń- 
ski (T. W.C.), 3) Tamme (U). 
Pierwszy w czasie 1. 14*/5 
sek, 


HI. Przedbieg. 


1) Kermen (TÏ WC.) 3) 
>siter (U), 3) Ford (U). 

Pierwszy w czacie: L m: -8*/ 
sek, 


IV. Przedbieg. 


1) Miller Or (U), 2) Abel 
Sturm), 3) Herman (U). 

Pierwszy w czasie l m. 6% 
sek. 


H. Bieg awansu. 


Wyścig dystangowy za du- 
żymi motorami ra przestrzeni 
10 klim. = 25 ok. a Pa - 

3 nagrody: zł. 150, 100, 50. 

1) Burno (U) leader Wittig 
(Drezdno),* =w czasie: * [1 min: 
462/5, sek. 

W 14 okr. wycofuje się Nau- 
jokat (Berlin) z powodu defektu. 


I. Bieg roziosowania .' 
roweru: 
Międzybieg ma przestrzeni 
800 m..= 2 okr. 
1) Karpiński (T. W. C.); 2 
Abel (Sturm), 3) Szerfer (U). 


RW, Wyścig zachęty 


na przestrzeni 2000 m. == 5 okte. 
1) Abel (Sturm), 2) Deiter (U), 
3) Kagankiewicz, (T. W. C). 
Kodi x: w czasie 3 m. 2% 
sek. 


V. Derby. 


Miller P. 
Szmidt rad 
Kermen -— 


Pierwszy bieg w czasie Tri. 
263/, sèk., ostatnie 200 m.—13*/5 
sek. 

Dragi bieg w czasie 1 m. 
al sek., ostatnie 200 m.—132/5 
sek. 


IV. Bioy Komisji Spor- 
towoj. - 


p przestrzec 15 kim; = 371/3 
okr. nagrody: zł. 400, 300 
200. 100. F ky 

1) Erxleben. leader Wittig 
w czasie 16 min. 364/5. sek. 

2 Vermeer leader Wiewe- 
rall. 

3) Bouhours leader Hohlfeld. 

Shap odpadł w 30 okrążeniu, 
z powodu defsktu motoru. 


VF, Wyściy KBlabowy dla 
członków $. S. Union. 


Na ' przes! «-ni 2000 m.=5 
okr. 


£ DL ASC mh SEL 


dy sfansowych. 


1) Milter O. 2) Miller P. 3) 
Szmidt 


Pierwszy w czasie 3 min. 
15/5 seka 


Y. Wyżuiy goie 


na przesirzeni 2000 m= 
5 okr. 


1) Kermen (T. W: C.) 2) 
Abel (Sturm) 3) Karpiński 
W. C.) 

Pierwszy w czasie 3 min. 
29*/, sek. 


(T. 


Pana | Nazwisko jeźdźców 


Startują: 


IX. Wyściy pocieszonia 
na przestrzeni 2000: m= 
5 okr. 


1) Szerfer (U). 2) Bsrn- 


" hźxdr(Stamn) 3) Janicki (Ra- 


ENTSO. 
Pierwszy W 
25i cel... 
R. Wyścig dystansowy 
rqodziany 


rasie 5 min. 


parami za  dużemi motorami 
3 nagrody zł, 2000, 1000, 500, 


Leader Kolor 
: | reaperi Wiewerall biały 
2 N A, Human zielony 
* Erxleben: Hoblteld czerwony 
Przer: 40 :mihùt prowadzi s x € 


Vermeer bez zmiany, 
zamienia go Burno, 
jedno okrążenie. 

Wyscig wygrywa para Erx- 
eey Bouhours leader Hohl- 

„zrobiws rzez. „godzin 
136" okr. i 180 m4 kia 
580 m. ! 


defekt, 
lecz - traci 


XI. Wyścig rozłosowania 
FOWEFP | 


Finał na przestrzeni 1000 mtr. 
==Q1/ę okr. 


1) Miller P. (0) Nr. pr. 755, 
rower ` marki „Rawensberg”, 
wygrał p. O.,Neuman. 2) Mile 
ler 0. (0). 

Czas pierwszego 1 m. 571/5 
sek. 


SSE SA ZETA PATRZE EPO ROTH ZORÓE AEE DTEP TAE 


Przechodząc” do ocóny za- 
granicznych jeźdźców, to bez» 
przecznie najlepszym był Ver- 
meer; lecz jeździec ten ma: o- 
kroópnego pecha, gdyż w każ- 
dym: .biegv, miał defekta. 

Pozatem doskonałym był 
Erxleben i Naujokat; Bouhours 
i S$hap słabsi. 

Z krajowych na czoło wy- 
bijają się  przedewszystkiem 
bracia Millerowie, Szmidt, z 
którego jest świetny materjał 
ńa' pierwszorzędnego jeźdźca, 
następnie Abel, Karpiński, Szer- 
fer, i t. d. 

Co do organizacji zawodów, 
to była ona beż zarzutu. 


Warga. 


zakończenie. jubileuszowej olimpiady 6.1.3. 
G. K. 5. — Wasas 2:1 (0:0). 


Zwysięzca z Tielem w bram- 
eg, Karasiem i. Piotrowskim na 


obronie, Gosławskim na. prawej: 


pómocy, którego w. drugiej-po- 
łowie zastąpił Kowalczyk, iz 
Lamgem nai lewym łączniku: 
Goście wystawiłi swój, najsil- 
niejszy skład, podany w ulotkach 
Ł. K. S-u,. I tym razem drużyńa 


gości me wykazała  ża* 
dnych. słabych. punktów; świe- 


tnie zgrana, z wykończoną te- 
chnikąz błyskawicznym startem 
dó piłki, fenomenalnymi Diega- 
mi i obfitością, lecz niezbyt cel- 
nych strzałów na bramkę, oczaro* 
wała ona widzów. 

Pięknej grze gości, L. K4-£. 
przeciwstawił niezwykłą ambicję 
i pracowitość. Zdawałoby , się; 
osłabiona Piotrowskim obrona 
orała, w względnie wviaśniała 
daleko ` pewniej. niębezpięczne 
podbramkowe . sytuacje, „a to 
dzięki” wzrostowi Piotrowskiego, 
Który wiele górnych piłek. obro- 
nił głową. 

Następnie zgoda. jaka pano- 
wała pomiędzy obu obrońcami, 
może służyć za wzór tym mi- 
strzom, którzy naprawdę bardzo 
często większe powodzenie. mają 
w krzykach i pouczaniu, nierzad- 
ko mądrzejszego -. od. siebie kole- 
gów. aniżeli w grze. 


Lińji pomocy nig można rów- 
nież nic zarzacić; Gabrieł i Otto 
baindzio- diobitzy, nieco 
słabszy, lecz. grający później za 
niego Kowalczyk był dobry. 

Linja napadu dzięki pracowi- 
tości i cełowej grze” Langego; 
Milerś i Durki; tym razem nieco 
mniej. Ślędzia, którego w 9 minu- 
cie drugiej połowy sędzia, usunął 
z Boiska — grała ofiarnie, chwi 
lami nadzwyczaj celowo; zwłasń- 
cza Lange i Durka, z którym na 
tych zawodach Miller bardzo do- 
brze współpracował, przysparzali 
tyłom Vasasu bardzo często dnżo 
amibarasu. Miller, który ani w 
przybliżeniu w biegach nie do- 
równuje: „Fejerowi,  umiejętnem 
ustawieniem się znalazł trzykro- 
nie, a Lange dwukrotnie „wolną 
drogę.do bramki. Jeden z ta- 
kich: przebojów Millera skończył 
się wspaniałą bramką, a Langego 
nie można winić, że jego bajecz- 
nie i z niewidziamym u niego do- 
tychczas. spokojem, po jednym z 
dwóch. przebojów: wymierzony 
strzał o-włos chybił celu. 

Szczegółowe sprawozdanie z 
zawodów 1 uroczystości zakoń- 
czenia jubiłeusma umieścimy ju- 
tro, 

Fr. Romanek. 


Warszawa. 


(Od własnego korespondenta 


Mecze o mistrzostwo Kklasv A. 


Dragie z rzedu wysokocyfro* 
we zwycięstwo „Polonji“, która 
spotkała się z najsłabszemi dru- 
żynami kl. A. 


„Polonia grała 7 bramkarze 
Laskowskim z  Ill-ej drużyny, 
który nie miał piłki w ręku. A. 
Z. Ś. jest drużyną bardzo słabą. 


N 1 


"r 


Str. F aa śr" 


RE. NA TTK TO Z Z CAC ZZOZ A ZR, 


„Polonja** uzyskała bramki 
przez: Grabowskiego — 4, Jan- 
ka Lohta —— 3, Wacka Lotha TV 
<—9, Bmchówicza, Szmida i Bu- 
łanowa II po jednej. 


H. K. S. . Varsovia — W. K, S. 
„Legjać 2:1 (1:0)!!! 

„Varsovia* pokazała jnż mie 
pazurki, a„pazury. bijąc „Legję”. 
Tym sposobem Varsovia“ zdo- 
była przypuszczalnie w lej ruń- 
dzie me miejsce. 

- Legja wystąpiła bez: Misit 
skiego) Kmapika. Coona i Miele- 
cha. 
Gra w Dej połowie otwarta 
z. l przewagą 
ma pecha w strzałac W 43 m, 
Kaczanowski ostrym strzałem w 
róg.. zdobywa .I-4.. bramkę. 

Po przerwie już w 3 minucie 
Krasowski uzyskuje wyrównują- 
cego goala. „Legja” ma prze: 
wagę, lecz atak fatalnie pudtuje. 
Węsglowski miał sam 4 razy mtu- 


Legii, : która 
h. 


rowane - pozycje. lecz. zawsze 
zmarnował je. Raz silny strzał 


Akimow wcale nie bronił, gdy% 


BWA 


Węglowskiego łapie Batory i pi- 
szcza. Piłka zdaje się“ przeszła 
tinje bramkową, sędzia: jednak. 
bramki nie uznaje. ; 

„Varsovia“ zupełnie spuchłź: 
i zdaje się, że „Legja* zwycięży: 
Zbliża się minuta, 45, gdy sędzia 
dyktuje wolny z za pola karnege 


za faul Szajnerta: (Legja). Kacze 


nowski ostrym strzałem w górtryę 


róg, zdobywa zwycięską bramkę 
sądził, jak i cała Legja, że jest. 
to wolny pośredni; sędzia jedni 
odgwizdwię bramkę i 
nio zawody. 

Nie można - rowiedzieć, 73 
„Varsovia“ dobrze grała. Miał 
tylko wielkie szczeście. . Wy? zd 
nik sie: Batory. Kaczanowski -f 
Mpówicz. 

„Legja* zawiodła, al. sems 
gólnie Amirowicz i cały atak: 

Publiczność oklaskiwała y6- 
rąco młodą „Varsovię*, 


. y . A t 
Sędziował p. Wąsowicz. 


K-D 


w 


oz doma dewonami grajaeymi 


koncer. 


Kw czci: poległych żołnierzy 
amerykańskich w czasie wojny 
światowej, zamierza gmina mia- 
sta "Washingtóńt" zbudować 
szczególny, pomnik. Ma nim 
być dzwonnica 200-metrowej 
wysokości» zbudowana z białego 
marmuru. Na szczycie tej wie- 
ży” będzie umieszczonych 54 
dzwony o.różnym tonie. 

Przy pomocy „tych dzwonów, 
zawierających 5 pełnych oktaw 
muzycznych, będzie można wy- 
grać wszystkie możliwe arie, 
począwszy. od nieskomplikowa- 
nych pieśni pobożnych, a skoń- 
czywszy na operowych uwertu- 


rach. Każdy ze Stanów. xmó" 
rykańskich obiecał- ufundować 
jeden dzwon. A zatem o 487 
dzwonów nie troszczy się już” 
gmina waszyngtońska, przyjmi* 
jąc na 
marmurowej 


wieży i 6 naję 


mniejszych dzwonów, ważących ' . 


ledwie po 20 funtów, podczas 
gdy ciężar innych dzwonów de 
chodzić będzie do 10 tonn. 

Na szczycie wieży znajdzić 
pomieszczenie stacja radjotele* 
foniezna, przy pomocy której: 
będzie można wysyłać „koncer: 
ty dzwonów* na całą Amerykę. 


io 


"świafu_ grozi potop. 


W Liege odbywa się obec- 


nie międzynarodowy zjazd przy: 


na którym wygłosi 


rodników, 
profesor Bel- 


geolog belgijski, 


lot odczyt o grożącym światu 
potopie. 

Zdaniem uczonego, ziemie 
nawiedziły już 32 katastroty 
potopu. 

Ilekroć bowiem razy system 
słonecmy wchodził w - sferę 


kosmicznej, tyle razy zie- 

mię nawiedzał potop. 
Oceany zalewały ląd stały i 
cała struktura ziemi zmieniała 


się. 


wa 


Nie jest. nieprawdopodobme, 
że część Świata, którą my nā 
zywamy Europą była ongiś z8= 
lana Oceanem Spokojnym ż 
tylko dzięki kosmicznej kata» 
strofie, Europa wyrzucona 16- 
stała przez fałe morskie tam, 
gdzie się obecnie znajduje. Dła 
tego też. nie należy odrzucać 
hypotezy, że ponownie ziemię: 
zaleją oceany, Aa. nasz f 
nent znajdzie się znowu pod” 


Oceany Spokojńyń * -- , 


e ” 


Kongres esperanty stów. 


W sałi Konzerthausu odbył 
o się uroczyste otwarcie XVI, 
wszechświatowego kongresu ês- 
peranystów. 

Przowodniczył dr.. Minibeck 
z Wiednia, który w dłuższem 
przemówieniu podkreślił .celn i 
idee esperantyzmu. 

Przemawiali następnie przed- 
stawiciele rządu austrjackiego, 
uniwersytetu ' wiedeńskiego i 
miasta. 


Z'kolei-dr. Priwes, znany 
publicysta genewski i wielki 
przyjaciel Polaków, wygłosił 


odezyt..o -espófantyźmie, . przy- 
cz6m wspomniał kilkakrotnie o 
Mickiewiczu i Prusie, którzy 
propagowali zbliżenie się ludz- 
kości, eo jest.zadaniem  espe- 
rantyzmu. 

Zabrał głos poseł polski we 
Wiedniu Lasocki, który powitsł 


kongres i podkreślił, że twóreą 
esperantyzmu był Połak. 

W zakończeniu życzył mów- 
ca Kongresowi ja 
wyników prac. 

Dyrektor rumuńskiej polieji 
p. Morariu wygłosił przemówie- 
nie w języku rumuńskim, a 
następnie esperanckim, poczóm 
przemawiali przedstawiciele 
wszystkich narodów, najpierw 
w języku ojczystym, a 
w esperanckim. 

Imieniem delegatów polskich 
przemówił dr. Bujwid, który 
wyraził nadzieję, że przyszły: 
kongres odbędzie się w War- 
szawie. 

Uczestnicy kongresu urzą: 
džili owację na cześć obecnej 
na kongresie wdowie po drae 
Zamenhofie. 

Zebranie zakońcaono odšpiė- 
waniem hymnu  osperanekiego. 


E INTROLIGATORNIA 


FELIKSA POTZA 


ŁÓDŹ, Sienkiewieza 35. 
Przyjmuje wszelkie roboty w xaktes introligatorstwra | 


wehodzące. 


Drukowanie szarł do wieńców. 


raiz 


siebie koszt budowy” ` 


1 
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NOWINY" 


Sensacyjna sztuka filmowa w 7 aktach, osnuta 
na tle przygód międzynarodowego aferzysty 


Wspaniałe nastrojowe 
dzieło amerykańskie 


a Mary Miles 


Teatr Letni „S C AL A“ w ogrodzie 


VARIETE 


ME Dziś i codziennie! %E 
Program Mr. 6. 


Madzwyczajne atrakcje. Ceny zniżone. 


Kempińska, Lisowska, wykonawczyni typów apaszowskich. 


| LEO IR A, oryginalny duet taneczny. | 


Zygmunt Ullas, śpiewak operowy, tenor liryczno-bohaterski. 


balet rosyjski, niezrównany w swoim 
wykonaniu. 


| The Zaretzki, 


Ricardo, akt komiczno-muzykalny 


Gduczyński, ilużjonista i brzuchomówca. 


Schoeffer, nadzwyczajny akt tresury psów i kogutów, 


Kazimierska, znakomita pieśniarka. 
Dobrzański, humorysta. 


| Henio Domański ?????? | 


Paszkowski, oryginalne tańce rumuńskie 
Nowogrodzka, kuplecistka. 


mm R O W A W A O AWR RO RON! 


ea 
+uoszmeztansnazanzniaRnawnaG 


nan 


Orkiestra pod dyrekcją D. Bajgelmana. 
UWAGA. Niepogoda nie przeszkadza, widownia kryta dachem. 


warunkiem powodzenia w handlu i prze- 
myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo- 
dniejszych warunkach 


ap tylko % 


Polska Agencja Prasowa 


„P. A. P.” 


w LODZI, ul. Gdańska Ne 57. Telefon Ne 27-90. 
F 184-71 
Baza" ZES 


Józef Kowalczyk Dgłaszenia drobne. Brent (ka) i labo- 


rent mogą się zgło- 
ŁODŹ, ul. Cegielniana Nr. 25 nr. 281. 


zaraz Piotrkowska 
247 
Me>'e na raty wyraz 
PIŁ + k ostatniej mody gwa- 
Wytwórnia obuwia wykwintnego. |rancja 5-cio letnia, od- 
świeżanie, zamiany. — 
Duży wybór różnego obuwia pierwszorzędnej | Zakład stolarski Lu- 
roboty, najmodniejszych fasonów. Gwarancja | belska 6 przy Napiór- 
za dobroć. Ceny przystępne T>?! kowskiego. 236 


mieszkań. 
Wł. G. Günther, Łódź, ul. 
wschodnia 65.  40-10-4 


Redaktor Naczelny: Andrzej Nullus 


Dziś i dni następnych! Wspaniały podwójny program! 
i. 
w WLADCA KOBIET m 


W rolach głównych: Stela Arbenina, Ester Carena i G. Aleksander, 


H. , 
Czyje dziecko? 
zyje ZIECG © EM Dramat w 6 aktach. 


-neemezewneanawwawewaananawnewaaNAKANeanww6 W roli głównej znakomita 


SĄ |23.40 (do Warszawy — z Koluszek po 


Za Wydawnictwo „NOWINY“: Tadeusz Kozłowski. 


GASTONA MEDORA 


Warsztaty Inwalidów Wojennych! 
Szewski, krawiecki, malarski i stolarski przeniesione zostały 
na ulicę Gdańską 64 róg 6-go Sierpnia 

i polecają się nadal łaskawym względom Sz. Klijenteli. 


UWAGA: Ceny konkurencyjne! 


Starszy Felczer 
M. Adamowicz, 
ul. Aleksandryjska] 20 


kredens 


otomane luh kozetke 


Biuro Informacji RI p” 
Prasowych ggi 


ŁODZ, Cegielniana 40. Tel. 20-62. 


Zamieszcza w prasie wszelkie informacje 
polityczne, lokalne i gospodarcze. 


hea oeras; kp” ||] Do wszystkich pism miejscowych i zagranicznych 
Drukarni. 220 przyjmujemy: 

AEAT o ATA Reklamy 

Mhra ageren AA Ogłoszenia à 

reperacje wchodzące Nekrółogi 


Biłanse 
BEF Ceny ściśle redakcyjne. "TRE 


w zakres tokarstwa oraz 
obfity wybór lasek i pa 
rasoli, po cenach nis- 
kich. W. Grynberg, ul. 
Wschodnia nr. 61. 237 
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Ogłoszenia 


dó NOWIN“ po cónach redakcyj-" 


nych, przyjmuje biuro dzienników 
chłopcy z biegły z niemieckim poszukiwany. 
239 
= 


146-8 


Rzgowska L. 98, tamże potrzebni 
do sprzedaży gazet. Zgłoszenia do. „Nowin*. 240 


PT a a 
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Pociągi dalekobieżne. 
Łódź —Fahryczna. 


ODJAZD. 


6.10 (do Gałkówka). 

7.25 (do Warszawy, pośpieszny) bez- 
pośredni). 

8.55 (do Koluszek). 

10.00 (do Koluszek w niedzielę i święta). 

12.20 (do Ząbkowic — z Koluszek poś- 


9.55 (z Gałkówka). 

10.25 (z Warszawy). 

12.45 (z Koluszek). 

15.45 (z Warszawy i z Katowic). 

16.30 (z Warszawy, bezpośródni). 

17.05 (z Koluszek). 

21.05 (z Krakowa posp.) 

21.45 (z Warszawy, pospieszny), 

22.45 (z Koluszek. w niedzielę i święta). 
23.07 (z Gałkówka). 


pieszny). A 

13.30 (do Warszawy — z Koluszek poś- 1.05 (z Warszawy i z Częstochowy). 
pieszny). 

15.20 (do Krakowa — z Koluszęk poś- Łódż —Kaliska. 
pieszny). 


0.42—0.52 (Warszawa—Zbąszyń). 
1.46—2.02 (Warszawa — Ostrów, eks- 
press do Paryża). 
2.42—2.57 (Ostrów— Warszawa). 
5.32—5.42 (Poznań — Warszawa, eks- 
press z Paryża). 
12.38—12.53 (Warszawa—Zbąszyń). 
13.48—14.62 (Poznań— Warszawa). 
22.03—22.23 (Warszawa—Poznań). 


k 


17.00 (do Koluszek). 

19.10 (do Gałkówka). 

19.35 (do Warszawy, bezpośredni). 

20.40 (do Piotrkowa — z Koluszek po- 
łączenie z pośpiesznym do Kra- 
kowa}. 

22.35 (do Krakowa). 


łączenie z pośpiesznym do Kra- 
kowa i zwyczajnym do Ząbkowic). 


PRZYJAZD. 


| Pociągi powyższe przechodzą tylko 
7.30 (z Krakowa pos.) 


przez Łódź, przytem pierwsza liczba 


akład SŁONA Kom- |8'3Q (z Krakowa pośpieszny i z Piotr- | oznacza czas przybycia, druga — czas 
pletne ugzadzėnie kowa zwyczajny). odejścia. 
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Redaktor odpowiedzialny: Lucjan Holc, 


Drukarnia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska 85. Tel. 29 


